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S ir . 2. Ś W I A T O W I D  N u m er 3.

N ow y Rok na Z am ku  W a rs za w s k im . Dorocz­
nym zwyczajem składali Prezydentowi Rzpltej ży­
czenia członkowie korpusu dyplomatycznego. Oto 
prez. Mościcki (x), w otoczeniu posłów i ministrów 
pełnomocnych państw obcych. Stoją: nuncjusz pa­
pieski Marmaggi (1), ambasador Francji Laroche (2), 
min. Szwajcarji de Segesse Brunegg (4), m inister 
Węgier Belitska (3) i inni. Ag. F ot. „ Ś w ia tow ida '.

N o w y Rok p ap ie ża . Papież Pius XI., który — jak wiadomo, obchodzi w tym roku 50-Jecie ka­
płaństwa — otrzymuje zewsząd dowody pamięci i przywiązania od całego katolickiego świata. Na 
Nowy Rok otwarto w obrębie W atykanu nową bibljotekę. ufundowaną przez duchowieństwo Rzymu 
dla Piusa XI-ego. Oto Ojciec św. wychodzący z gmachu nowej bibljoteki. W ide W orld  P hoto . Berlin .

O  X. X X X X X < N >  X X X O

N ow y Rok w  B e rlin ie . W stolicy Niemiec odbyła się również ceremonja 
składania życzeń noworocznych prezydentowi Rzeszy Niemieckiej. Zdjęcie 
przedstawia front pałacu prezydenta, przed którym  oczekuje jedno z aut 
wiozących obcych dyplomatów. Przed frontem stoi kompanja honorowa.

Ż y c ze n ia  n o w o ro c zn e  na Z am ku  W a rs za w s k im . Prezydent Rzpltej (x) 
w otoczeniu ministrów Zalewskiego (1), generała Składkowskiego (2), dra 
Lisiewicza (3), pułk. Głogowskiego (4) i rotm. Jurgielewicza (5) słucha prze­
mówienia szefa korpusu dyplomatycznego nuncjusza pap. Marmaggiego (6).

D u c h o w ie ń s tw o  w  dniu  N o w eg o  R oku na 
Z am ku . Obok Prez. (x) stoją nuncjusz pap. Mar­
maggi (1), ks. biskup Gall (2), ks. prał. Bojanek (3), 
ks. metrop. Dyonizy (4) i ks. superint. Bursche (5).

N o w y Rok w  P a ry żu . Prezydent Francji Doumergue przyjął jak zwykle w dniu Nowego Roku 
w swym pałacu na Champs Elysees życzenia korpusu dyplomatycznego. Oto grupa dyplomatów 
obcych zebranych przed Pałacem Elizejskim, na czele nuncjusz papieski wychodzący z pałacu

prezydenta. Service Gen. de la Presse — B erlin .
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Pomimo, że ust rój republikański ustalił narchje (n. p. Albanja), a prądy monarchistyczne rosną na siie w krajach Juljannę holenderską (dziś już chodzi
się na dobre w szeregu krajów świata dotąd szczerze demokratycznych (Francja). Osoby przyszłych władców są na uniwersytet i jest dorosłą panną),
i jest uważany za najbardziej właściwy, otaczane więc szczególną uwagą i wszystko, co ich dotyczy, zaciekawia na prawo hiszpańskiego następcę tro-
mamy cały szereg państw, które po publiczność. — Dajemy tutaj trzy zdjęcia przyszłych władców trzech państw  nu, przypatrującego się bystro ze
staremu posiadają monarchów. Przy- europejskich. — Ńa lewo mamy ks. Humberta, włoskiego następcę tronu, swego fotelu. Presse P hoto, B erlin . 
bywają nawet ostatnio nowe mo- jeszcze za czasów jego wczesnego dzieciństwa — w środku księżniczkę

tmtm

Ś m ie rć  z n a k o m ite g o  a e ro n a u ty . W tych dniach 
zmarł głośny aeronauta Capazza, który dokonał 
swego czasu pierwszego przelotu balonem przez 
kanał La Manche i przez Morze Śródziemne. Capazza 
był z pochodzenia Korsykaninem i na Korsyce po­
stawiono mu za życia jeszcze piękny pomnik. Oto 
fotograf ja aeronauty. Service gen. de la presse, Parts.

Ś m ie rć  p o lsk ieg o  p ie ś n ia rza . Kurt R. Kurthoff, znany i bardzo ceniony w kołach towarzyskich 
Londynu i New Yorku artysta Polak, który w czasie wojny wielkie oddał usługi propagandzie pol­
skiej swą mistrzowską interpretacją pieśni polskiej, zmarł w młodym wieku w Warszawie. Zdjęcie 

nasze przedstawia go w jego mieszkaniu londyńskiem.
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”  UI' c h iń s k i"  m a być zb u rzo n y . Jak doniosły dzienniki, nowy rząd 
chiński zabiera się energicznie do rozmaitych rzeczy i nosi się pono z za­
miarem zburzenia sławnej na cały świat budowli, a mianowicie „muru 
chińskiego", który pochodzi z bardzo odległej epoki i stanowi świadectwo 
pradawnej kultury Chin. Według ostatnich doniesień, mają być zburzone 
tylko pewne partje muru, które są w złym stanie i przeszkadzają komuni­
kacji. Oto fragment m uru: brama miejska Pekinu. R. Sennecke, Berlin.

R o zb o je  b e r liń s k ie . Szerokiem echem odbiły się doniesienia o skanda­
licznym napadzie stowarzyszenia „Immertreu", które składało się z ban­
dytów i złoczyńców, a którego istnienie było tolerowane przez poticję. 
Wesołe to stowarzyszenie napadło w przeddzień Sylwestra na lokal stolarzy 
przy Breslauerstrasse w Berlinie. W wyniku walki zabito 1 osobę, a 7 od­
niosło ciężkie rany. — Zdjęcie nasze przedstawia tłumy publiczności przed 
zniszczonym lokalem „Hamburger Zimmerleute". R. Sennecke, Berlin.



U góry:

Ba! Z w ią z k u  A u to ró w  D ram atyczn ych  w  W a r­
s z a w ie . Dorocznym zwyczajem odbył się dnia 
5-go stycznia b. r. w Warszawie, w salach Hotelu 
Europejskiego wspaniały bal, urządzony przez Zwią­
zek Autorów Dramatycznych. Bal ten posiada do­
skonałe tradycje i gromadzi zazwyczaj śmietankę 
towarzyską oraz wszystkie osobistości ze świata 
literacko-artystycznego. — Na zdjęciu naszein figu­
rują : p. dyrektorowa Prusińska (1), adw. Kura- 
towski (2), Mila Kamińska, artystka teatrów Szyf- 
manowskich(3), Wacławowa Szymbort-Grubińska(4), 
Lindorfówna, artystka Teatrów Miejskich (5), Marja 
Gorczyńska, artystka Teatrów Miejskich (6), Jan 
Adolf Herz (7), Wacław Grubiński (8), Alina Halska, 
artystka Teatrów Miejskich (9), Zygmunt Kawecki, 
znany autor dramatyczny (10), Stefan Krzywoszew- 
ski (11), Józef Węgrzyn (12), Marjan Hemar, popu­
larny autor kabaretowy (13), Wincenty Drabik (14), 
W ładysław Skoczylas (15) oraz dyr. Prusiński (16).
Ag. ł o i .  „Światowida" — zdj. na p ły ta ch  krajow ych „A lfa".
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K ró lo w ą  N o w eg o  Roku w  K ra k o w ie  na
hucznej Reducie Syndykatu dziennikarzy, która 
odbyła się w Sylwestra, obraną została znako­
mita pieśniarka Hanka Ordonówna, czarująca 
urodą i cudownym talentem. Obecnie wyjeżdża 
ona do Wiednia, gdzie wystąpi w teatrze „Sim- 
plicissimus“. Oto portret uroczej H. Ordonówny.

K A R N A W A Ł  W P O L S C E .
f i l

U góry:

S y lw e s te r  w  P o zn an iu . Stowarzysze­
nie „Rodzina W ojskowa'1 urządziło w noc 
sylwestrową w salach Kasyna D. O. K. 
niezwykle udaną Redutę maskową, którą 
zaszczyciło między innymi szereg wyż­
szych oficerów tutejszego D. O. K. z sze­
fem sztabu, pułk. Pollakiem na czele. 
Zdjęcie przedstawia uczestników Reduty.
Ag. L o t. „Św iatow ida". zdj. na p ł. kraj. » A lfa * .

U dołu:

S y lw e s te r  w e  L w o w ie . Nowy Rok 
witano we Lwowie najweselej może na 
Reducie Koła Literacko-Artystycznego. 
Zdjęcie nasze przedstawia grupę pań, 
wyróżniających się strojem i urodą na 
tym W pełni udanym  balu. Są to (od 
lewej w pierwszym i-zędzie): Wasia
Gotzówna (królowa Nowego Roku), Zofja 
Ruszkowska, Hala Zalewska, Zdzisława 
Chruszczewska, Jadwiga Bratówna, Liii 
Wróblewska — (drugi rząd): Kazia Ha­
licka, Hanka Neszekówna, Antonina 
Jankiewiczowa, p. Moszulska i p. Jer- 
ŻabkOWa. M . M u n z  — Lwów,
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S p r y t n y  ż a r t  k o m p o zy to ra .
Sensację w świecie muzycznym 

wywołała wiadomość, że na­
grodzona I-szą nagrodą ame- 

rykańskiego'stowarzyszenia 
„Columbia* symfonja szu- 
bertowska, skomponowa­
na "przez ' szwedzkiego 
kompozytora Kurta At- 
tenberga, jest plagjatem. 
Mianowicie sam Atten- 
berg przyznał się otwar­
cie, że sklecił ją z wy­

jątków * z! dzieł^mistrzów 
muzyki. Oto 'portret spryt­

nego mistyfikatora.

A tla n tic  P h o to  — Berlin .

P o w ó d ź  w  R zym ie . Na skutek 
długotrwałych deszczów oraz 
wielkich opadów śnieżnych Ty- 
ber w ezbrał poważnie. Wody 
jego rozlały się na niektóre 
p r z e d m i e ś c i a  Wiecznego 
Miasta i okoliczne wioski 
powodując straty. W sa­
mem mieście woda doszła 
do ViaNomentana i z wie­
lu domów trzeba było 
ewakuować mieszkańców.
Oto zdjęcie Via del Mare, 
zalanej wodami Tybru.

Porry 8) P asfore l — Rom a.

A u to r fra n c u s k i u m ie ra  
w  n ęd zy . Powieściopisarz 
francuski Tancrede Martęl, który 
swego czasu zażyw ał dość wiel­
kiej sławy a obecnie był w zapom­
nieniu zm arł w tych dniach w zupełnej 
nędzy. Trupa pisarza znaleziono w nędznej
i zimnej izdebce na poddaszu. Z powodu zgonu Martela pojawiły się 
na łamach pism paryskich alarmujące artykuły o nędzy inteligencji. 
Oto portret tragicznie zgasłego pisarza. A tla n tic  P ho to  — Berlin.

P o kó j b o liw ijs k o -p a ra g w a js k i. Spór boliwijsko-paragwajski, który zelektryzował 
opinję europejską i groził wybuchem krwawej wojny, został zażegnany. Interwencja 
Ligi Nar. oraz zabiegi Brianda sprawiły, że obie powaśnione strony zgodziły się na 
ustępstwa i na zaprzestanie kroków zbrojnych. Zdjęcie przedstawia reprezentantów 
obu państw, podpisujących protokół zgody w Washingtonie. W ide W o rld  Pb. — Berlin .
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'
.

Wobee niemożności utworzenia gabinetu po ustąpieniu rządu ks. Koroszeca, 
ujął inicjatywę w ręce sam król jugosł. Aleksander, który ogłosił zawieszenie 
konstytucji i powołał rząd swych mężów zaufania. Krok królewski wywołał 
wielkie wrażenie nietylko w S. H. S. ale i w całej Europie. Oto król Ś. H. S. 
Aleksander (x) zwiedzający prowincję. ilustracja‘ -  Belgrad.

Przy wietrze, deszczu i śniegu
nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, lecz zawczasu zapobiegnij temu, używając

KREMU N IY E A
Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj­
ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 
Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 

wygląd zdrowy, młody, piękny.

Krem Nivea w pudelkach po Zł. 0 .40 , 0.75, 1.40 i 2 .6 0  
w tubach po Zł. 1.35 i 2.25
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clune

Kombinacja, ta najpopular­
niejsza dzisiaj część bielizny 
kobiecej, jest rzeczywiście 
bardzo praktyczna w swoim 
kroju. Oprócz z crepe-de- 
ehiny robi się ją często 
w cienkiem płótnie jed- 
wabnem, tzw. „petite rei- 
ne“, które się doskonale 
pierze i nie jest tak de­
likatne jak miękki jed­
wab. Opal lub batyst 
„linon“ dają również 
bardzo ładne kombi­
nacje. — Koszule 
nocne są obecnie 
tak eleganckie, że 
mogą rano zastę­
pować szlafroki.
Są one albo an­
gielskie, to jest 
przypominają 
swym krojem 
koszule mę- 

— albo 
też bardzo 
s t r o j n e ,  
bez ręka­
wów, głę­
boko wy- 
cięte z 
koron­
kami.

 śliczna
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Znaczenie kremu 
w kosmetyce.

W poprzednim artykuliku, omawia­
jąc prąd dzisiejszy ku udoskonaleniu 
ras — wspomniałem też i o pudrze, 
celem rozwiania przesądu o szkodli­
wości wszelkich gatunków łego nie­
zbędnego preparatu. W uzupełnieniu 
mych uwag zaznaczam, iż pudry za­
graniczne, z zawartością trujących 
metali, zasklepiają pory, wywołują 
wągry i wykwity, czego puder roślinny 
nie czyni. Przeciwnie, puder roślinny, 
n p. p u d e r  e g z o t y c z n y  D r a  
L u s t r a ,  zgolą nie upośledza wy­
miany gazów przez skórę. Wszak za­
sypka pokrywa stałe całe ciałko nowo­
rodka, a  jednak ono rozwija się pra­
widłowo. Jeśliby w zasypce znajdowała 
się odrobina tylko ołowiu, zmarniałoby 
dziecko. Zaznaczyłem te -’*, że puder ro­
ślinny ma wybitne znaczenie, ochronne 
przed mrozem i słońcem. Wręcz prze­
ciwnie działają kremy, jako podkład 
pod puder stosowane, ponieważ woda, 
zawarta w przeważnej liczbie kremów, 
stanowi niejako wilgotny okład, wa­
runkujący często rozszerzanie się żyłek, 
łuszczenie się skóry i wypryski. Za­
daniem kremu je st ożywienie cery 
O  ile zatem cera nie je st typowo 
tłusta, skłonna do wągrów i pryszczy, 
powinno się rano p o w l e c  twarz 
ożywczym k r e m e m  „O X a“ D r a  
L u s t r a ,  a po 10 minutach długo 
spłókiwać gorącą niemal wodą, wie* 
czorem zaś naparzać nad parą przez 
5 m inut poprzednio natłuszczoną 
twarz kremem „0x3", poczem spłókać 
gorącą wodą. Dr. Z. D.

IM jest jej mniej, im umiej miejsca 
zabiera w garderobie eleganckiej 

kobiety, tern jest wykwintniejsza i spo­
rządzona z coraz to piękniejszych 
materjałów.

Bielizna jedwabna nie jest tak nie­
praktyczną jakby się to na oko wy­
dawało. Jest przedewszystkiem bardzo 
hygjeniczna i utrzym uje ciepło. 0  ile 
w zimie nie sposób nosić bielizny ba­
tystowej, o tyle jedwabna może zu­
pełnie dobrze zastąpić wszelkie cie­
plejsze dessous.

Oczywiście bielizna jedwabna nie 
dla każdego jest dostępną. Ale te 
wszystkie arcydzieła z crepe-de-chiny 
lub erepe-satin wymagają bardzo mało 
materji, Coprawda bogata inkrustaeja 
z żółtych lub kremowych koronek 
przeciwważy w cenie to co nam za­
oszczędzi szczupłość materjału.

Piękny negliż z  wytłaczanego aksa­
mitu w kolorze blado różowym  — 

ozdobiony puchem łabędzim.
Najnowsze modele panto­
felków  rannych z  jedw a­
biu, haftowane i przybrane 

tiulem.

Kolor biały został prawie zupełnie 
wygnany z- bielizny damskiej. Prze­
ważają kolory: różowy, żółty, blado­
zielony i lila. Jako przybranie żółta 
koronka, czasami czarna, tworząca 
oryginalny kontrast z jasnym kolorem 
rnaterjału.

Pod suknie balowe nosi się specjalne 
kombinacje, doprowadzone do mini­
mum rozmiarów.

Bardzo ładne i bardzo kobiece są 
obecnie szlafroczki, które po długo­
trwałym zwycięstwie pyjam dochodzą 
znowu do głosu. Z jedwabiu, albo tak 
modnego dziś wytłaczanego aksamitu, 
ozdobione koronką lub puszkiem ła­
będzim, tworzą idealne tło dla urody 
kobiecej.

Małe wytworne pantofelki haftow a­
ne jedwabiem lub paciorkami dopeł­
niają tego zalotnego stroju rannego.

Jola.

Wytworny negliż z  blado zielonego 
crepe-satin, przybrany czarną koronką.
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Filipkiewicz Stefan: Jesienny pejsaż (olejny).

Fałat Juljan: Wyjazd na polowanie (olejny).

Pronaszko Zbigniew: Pani z  psem (olejny).

Axentowicz Teodor: Biały paw (pastel).

D unikow ­
ski Xawe-

ry:
(od lewej) 
św. Jan 
Ewangeli­
sta, Zwia­
stowanie 
(rzeźba 

z drzewa), 
św. Marek 
Ewangeli­

sta.

Wyczółkowski Leon: Szron (pastel).

Mehoffer Józef: Wiosna w parku (olejny).

WYSTAWA „SZTUKI" 
W  KRAKOWIE.

Ag. F of. „Św iatow ida0, zdj. na p ły ta ch  krajow ych  „ A lfa u.
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— Prawdopodobnie. Wybrałem się przecież na 
dwa tygodnie.

być może, trochę za gwałtownie ku drzwiom tam, 
w kwieciarni. Rozumiesz jednak mój paniczny prze- 

. , |  a mm strach — gdyby tak na mnie... 
•: kto wie czybym poszedł...

Melancholijnie wpatrywał 
się chwilę w iskrzące pola 
śnieżne i opalowe mgły, wi­
szące sennie migotliwą przę­
dzą nad dolinami od Gorców 
po Tatry, poczem wyciągnął 
kijki i podniósł się z głazu.

— Tempo! Zakosem pod 
grań, ku przełęczy — huk­
nął weselszym tonem. Pro­
wadź, Łach!..

Ruszyłem utartym  szlakiem 
w górę — lewym spadziskiem 
Kotła.

Nad szczerbatą granią Ukro- 
cia Kasprowego żarzył się 
w ciemnym błękicie powietrz-

G rudniow e słońce chyliło się ku  zachodow i...
Fot. Schabenbeck.

— I... nie wrócisz z drogi?
— Niby dlaczego? Gadaj-że wyraź­

niej, o co ci chodzi?
Przemknął mi po twarzy badaw- 

czem spojrzeniem, poczem uśmiechnął 
się rozpogodzony.

— Już dobrze. Miałem dotąd wąt­
pliwości co do tej tury. Zmieniłeś się, 
chłopcze. Ha, trudno — na każdego 
przychodzi wreszcie pora. Wcale się 
nie dziwię! Przyznasz mi jednak, że 
miałem podstawę do sceptycyzmu — 
panna Ward, róże, przesyłka w kwie­
ciarni, wreszcie te czarne, opętańcze 
oczy... Znasz ją?

— Niby... kogo? 0  czem ty mówisz?
Żachnął się.
— Nie rób że z siebie niewiniątka. Granitowe mury 

Ta paczka była od niej.
— Oszalałeś? Nie znam jej wcale. Pierwszy raz 

w życiu widziałem ją dzisiaj. Nie mam pojęcia kto 
to jest. Możesz mi wierzyć.

— Ps! — gwizdnął zeicha. No, no...
Rękawicą strzepnął śnieg z głazu, rozsiadł się

wygodnie i zapalił fajkę.
— Możemy wobec tego pogawędzić chwilę. Uspo­

koiłem się, że mi nie zemkniesz! Powiadasz zatem 
że jej wcale nie znasz. Bardzo być może. Lecz ona 
ciebie zna. Gdy usłyszała, że ruszam y w góry na 
dwa tygodnie, spojrzała w twoją stronę tak żałos­
nym wzrokiem, że końby się domyślił. Tylko nie 
ty. Eh, Andrzej... — westchął — zazdroszczę ci 
chłopcze. Nie jestem w stanie otrząść się z wraże­
nia, jakie wywarła na mnie ta cudowna zjawa. Je­
steś’ rzeźbiarzem przecież — powiedz, czy widziałeś 
kiedy na jawie coś równie pięknego, jak ta dziew­
czyna wśród róż? Chyba we śnie. Popchnąłem cię,

F ot Schabenbeck.

Koło południa stanęliśmy na szczycie.
Rozwarły się przed nami sezamowe wrota czaro­

dziejskiego świata śnieżnych gór —
Pod ciemnym sklepem ultram ariny nieba drze­

mały w jakiejś świetlanej ekstazie dziesiątki białych 
wierchów. Od strzelistych turni kładły się skosem 
po uboczach górskich wielkie, dziwaczne, granatowe 
cienie, szepcące grozą przepastnych otchłani o wiecz­
nie wrogiej, przyczajonej sennie w blaskach złotego 
słońca, straszliwej potędze pancernych lodem Tatr...

III.
Grudniowe słońce chyliło się ku sinym grzbietom 

Tatr Zachodnich gdyśmy zaczęli schodzić ku prze­
łęczy pokrytą lodem granią.

W dole, po śniegach falistej doliny Gąsienicowych 
Stawów kładły się blade, ostatnie poblaski dnia. 
Nad niemi w górze płonęły krwawym szkarłatem 
zachodu posępne szczyty skalne — od Beskidu, Ko­
ścielca i Świnicy po trójgraniasty masyw Żółtej 
Turni, świecącej jak olbrzymia, czerwona latarnia 

nad fioletowem morze zmierzchłych
la s ó w -------

Krok w krok po śliskiem lodowem 
spadzisku dobrnęliśmy z mozołem do 
Suchej Przełęczy i śnieżystym stokiem 
zbocza Beskidu pomknęliśmy jak wi­
cher w dół, w stronę schroniska.

Szare, masywne, granitowe mury 
tonęły już w zupełnym wieczorowym 
m roku, gdy narty  nasze zazgrzytały 
głucho w rwanej kristjanji na ścieżce 
przed bramą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o d  ciem nym  sklepem nieba drzem ały w ja * 
hiejś św ietlanej ekstazie dziesią tk i białych  
wierchów... Fot. Schabenbeck

tonęły ju ż  w w ieczornym  mroku...
Fot, Zwoliński.

nym złoty krąg słońca, w bry­
lantowych pryzmach skrzyły 
się zaspy śnieżne, złowrogim 
poblaskiem migotał kędyś 
w górze zdradliwy lód po 
graniach —

Ciszę srebrnych wyżyn 
przerywał jeno metaliczny po­
szum nart i miarowy skrzyp 
trzcinowych kijów.

Dno górskiego kotła za każ­
dym krokiem opadało niżej, 
a z poza białych grani go­
ryczkowych pięły się w górę 
oszronione skały grani Gie­
wontu i dalekie wzgórza pod­
halańskiego wyżu.

V  •„
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Posążek chiński z  18 w„ w ykonany  w  bursztynie a przedsta ­
wiający starca Shu- La o i  H si-W ang=M u, królow ą wróżek, 

postacie  z  chińskich bajek. F r  F u r s t  —  W i e n

CHINY, ten tajemniczy ogrom, którego zjednoczenie 
dokonywa się w naszych oczach po latach za­

mętu i rozbicia, są dziwną zagadką kultury. Kultura 
bowiem chińska stała niesłychanie wysoko w dobie.

C hińska figurka  z 18 w., przedstaw iająca posiać  z baśni lisi* W ang-M u  
z  chłopcem p o d  drzewem brzoskw iniow em . Figura z  jadeitu .

F r „  F i i r s t  —  W i e n .

gdy w Europie trwało jeszcze bar­
barzyństwo. Sztuka chińska zdo­
bywała się na cuda architektury 
jak pagody o linjaeh zawikłanych, 
budowniczowie państwa „Niebie­
skiego Smoka" dźwigali potężne 
zwały „muru chińskiego11, mędrcy 
głosili wzniosłe maksymy moralne, 
rysownicy rzucali na papier kun­
sztownie wypracowane arcydzieła 
sztuki malarskiej.

A potem cała ta rozkwitła kul­
tura, mogąca poszczycić się na 
wszystkich polach pięknemi wyni­
kami i zdobyczami, zamarła, skost­
niała, jak skostniał kanon nauki 
mandarynów i ceremonjał towa­
rzyski. Te same motywy poczęły 
powtarzać się w architekturze, ma­
larstwie, zdobnictwie, rysunku, poezji.

Początki chińskiej sztuki giną w po- 
mrokach dziejów. Oczywiście w po­
czątkach — podobnie jak sztuka egip­
ska i sztuka grecka — miała sztuka 
chińska tendencje monumentalne. Po­
wstały więc głównie świątynie, wielkie 
mosty (rodzaj budowy specjalnie przez 
Chińczyków umiłowany), łuki i bramy 
triumfalne, olbrzymie posągi bóstw. 
Potem sztuka ta od monumentalizmu 
przeszła również w dziedzinę co­

dziennego życia, użytkowności. 
I tu fr- w jej, że tak powiemy — 
intymniejszych objawach spoty­
kamy rzeczy naprawdę cudow­
ne, obrobione ze starannością 
iście benedyktyńską.

Stąd owe posążki bogów, cu­
downie malowane parawany, ser­
wisy, zdobne mebelki, naczynia, 
figurki itp,, które zdobiły i zdo­
bią wnętrza domów chińskich. 
Chińczyk bowiem pragnie ota­
czać się przedmiotami piękna, 
odczuwa potrzebę elementu pięk­
na w swojem życiu i otoczeniu. 
Rzeczy te wyrażają tego samego 
ducha ceremonji, rutyny, ładu, 
konserwatywności odwiecznej 
co jego zachowanie i manjejjy.

Piękno to nieraz dziwaczne 
ma jednak zawsze w sobie coś 
co nas interesuje, jakiś fascynu­
jący, przykuwający uwagę w y­
raz nawet w swej szpetocie. Jest 
to bowiem cechą sztuki azjatyc­
kiej wogóle, że niesie ona z sobą 
dla oczu europejskich przyzwy­
czajonych i „urobionych" we­
dług odmiennych kanonów i po­
jęć o pięknie coś dziwacznego, 
niepokojącego, jak owe posążki 
Buddy o niewyraźnym pół-dobro- 
tliwym, pół-groźnym uśmiechu.

Jeżeli chodzi o materjał, to 
wazy, wazony, naczynia, posążki 
sporządzane są z nader rozma­
itych materjałów. A więc obok 
kości słoniowej używano nefry­
tu, bronzu, emalji, jadeitu, bam­
busowego drzewa. Potem weszła 
w użycie porcelana. Chiny wy­
posażone w znakomity kaolin, 
z którego — jak wiadomo — 
otrzymuje się porcelanę, już od 
wieków znały jej wyrób i doszły 
w tein do wielkiej perfekcji.

Dajemy na tej stronie oraz na 
stronicy tytułowej kilka repro- 
dukcyj niezwykle gustownych 
wytworów chińskiej sztuki, po­
chodzących z XVII i XVIII w.

C hińskie naczynia z kryszta łu  górskiego z  m o tyw a m i kw iafow em i. W iek  17.
F r .  F i i r s t  —  W ie n .

W azon  chiński z  p o czą ł ku  18 w. z  białego jadeitu . O rn a m en ty  z lin ij  
geom etrycznych. 3 o g a (o  zdobione uchw yty wazonu.

F r .  F i i r s t  — W i e n .



Jerzy Leszczyński, artysta z Te­
atrów Szyfmana.

Fot. A. Brzozowski, W arszawa.

Marja Modzelewska, artystka Teatrów Szyfmana.
Fot. A. Brzozowski, W arszawa,

Marja Malicka, artystka Teatrów Szyfmana.
Fot. A. Brzozowski, W arszawa.
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Scena z komedji „Kokoty z  towa­
rzystwa". Od lewej: Marja Duni­
kowska, Marja Gella, Marja Maj- 
drowiczówna, Witold Kuncewicz, 

Helena Larys-Pawińska.
Ag. Fot. „Światowida4' zdj. na pł. kraj. „Alfa44

Mila Kamińska , artystka Teatrów Szyfm ana .
Fot. A. Brzozowski. W arszawa

Helena Gromnicka, artystka Te­
atrów Miejskich.
Fot. J . Mailarski, W arszawa.

Leokadja Pancewiczowa, aitystka Teatrów Szyfmana.
Fot. A . Brzozowski, W arszawa.

Seweryna Broniszówna i Antoni Różycki w sztuce „Kokoty z  towarzystwa“ 
Lonsdale a wystawionej w Teatrze Letnim. Ag Pot. „światowida" na pt. kraj. „AifaH.

Jadwiga Smosarska i Wiesław Gawlikowski w Teatrze Nowym  w sztuce 
Rybickiego „Kostjum A r l e k i n a Ag. Fot. „Św iatow ida" na pJ. k ra j. „A lfa".

Kazimierz Junosza-Stępowski, ar­
tysta Teatrów Szyfmana.

Fot. A. Brzozowski, W arszawa.
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ZAMKI NA ZIEMI HUSSA.

O rausky Z a m ek  ria w ysokiej skale, zbudow any p ierw o tn ie  iv X I I I  w ieku; średnia cześć 
gotycka z X V  wieku, dolna z X V I  w. W  r. 1440 zdobył zam ek Ja n  Iskra z B randysa, 
w  r, 1800 uległ on częściowemu pożarow i, ale na począ tku  X X  wieku zo s ta ł odnow iony.

Zam ek B ezdez ( Bossig) XII=go wieku, zbudow any p rzez króla W acława JI=go. T u ta j odbył 
się jego ślub z króleumą K unhutą . Zam ek spalili Ilusyci — O becnie pracuje sie nad

odrestaurowaniem  tego zam ku.

S trzeko w  (Scbreckenstein) n a d  Łabą, w  p o = 
bliżu l ls t i  ( Aussig). Za łożony  p rzez J . Łupem- 
bourga dla obrony doliny Łaby. O d  r. 1564 
j e s t  w posiadaniu  rodziny ks. Lobkow itz . P od  
zam kiem  tym  toczono w latach 1654, 1648 
w ielkie b itw y  ze Szw edam i, zaś w  roku 1757 
A ustrjacy staczali bó j z  P rusakam i. R yszard  
W agner kom ponow ał tu ta j Tannhausera.

J indrichou na S laszku  (H ennersdorf) w  sty lu  włoskiego renesansu.

Słowaczyzna zwłaszcza, która dziś wchodzi w skład repu­
bliki czechosłowackiej, była od wieków krajem „przejścio­
wym", krajem, przez który przetaczały się wojny. Tam 
zapędziły się przed wiekami hordy Hunnów, szerząc naokół 
śmierć i zniszczenie, tam potem Madziarowie, przybyli 
z odległych stron, wojowali, by  zaokrąglić i rozszerzyć ru­
bieże swego królestwa, tam szalały walki w dobie tworzenia 
się wielko-morawskiego państwa. W te dziedziny zapuszczał 
się Chrobry w swych zwycięskich wyprawach, potem wdzie­
rały się tam ambicje Wacława czeskiego, którem u świtała 
myśl zjednoczenia Słowiańszczyzny zachodniej. Z kolei była 
Słowaczyzna terenem konkurencji Habsburskiej i węgierskiej, 
potem polem bojów z Turkami. Wreszcie na długie lata za­
garnęli ją Węgrzy, którzy przeprowadzali tam silną działal­
ność kolonizacyjną. Mimo to żywioł słowiański nie poddał 
się madziaryzacji i Słowaczyzna otrzymała wprawdzie nie 
odrębny byt państwowy, lecz w każdym razie włączona 
została do organizmu słowiańskiego, w łonie którego napewno 
dojdzie do zrozumienia i pogodzenia interesów obu części.

Nic więc dziwnego, że Słowaczyzna była od początku 
szczególnie pieczołowicie fortyfikowana, aby dać odpór wro­
gowi i napastnikom. Zamki obronne stawiali tam kolejno 
Wacław II, Karol IV, król Maciej Korwin, Jan Luxemburg 
i inni. Zamki te sięgają niekiedy bardzo odległej epoki — 
niektóre X-go i XI-go wieku. W ykorzystywano tu dobrą kon­
figurację terenu, a więc liczne wzgórza, pokrywające tę 
piękną ziemię, oraz rzeki, które biegnąc u stóp warowni, 
utrudniały do niej przystęp.

Tak powstały te zamki, rozsiane po całej Słowaczyźnie, 
które stanowią jeden z uroków tej krainy i przedmiot godny 
istotnie zwiedzania. Zachowały się one przeważnie dobrze 
dzięki temu, że rząd węgierski dbał naogół o ich konserwację.

Najsławniejsze z tych zamków to Zamki Orawskie, stojące 
nad rzeką Orawą — kam ienny bastjon wmurowany zda się 
w skałę. Zamek ten robi od strony rzeki istotnie potężne 
wrażenie i, jak twierdzą znawcy, widoki takie spotyka się 
tylko w Hiszpanji, gdzie mamy sporo rozsianych po skalnych

K arłur Tyn (K arlste in ), za łożony w roku 1348 przez 
Karola I V ■ go dla przechow yw ania  k le jno tów  koronnych  
oraz archiwów, a zbudow any p rzez M acieja z Arras 
i P io tra  z. Parlerz.a. Zrabow any p rzez króla  Z ygm unta  
w roku 1420, a p o tem  p rze  z R u do lfa  ll=go odnow iony.

wyniosłościach zamków obronnych. W tych to 
Zamkach Orawskich stracono, według legendy, 
słynnego rozbójnika Tatr — Janosika.

Oto kilka zdjęć zamków z terenu Czechosło­
wacji, które zwiedzane są licznie przez tury­
stów i dają niezapomniane wrażenie przeniesie­
nia się myślą w czasy wojen średniowiecznych.

Zrolensky H ra d  na Słow aczyźnie, zbudow any  
w roku 1351 — a odnow iony poraź trzeci 
w roku 1923. W  roku 1469 siedziba króla  
M acieja. — P o d  zam kiem  toczyła sie tu ta j  
bitw a, przyczem  wojska husyckie p o d  wodzą  

Iskry  z  B randysa p o b iły  Węgrów,

Zam ek B u ch lo f na M orawach, w  okolicach B rn a  ■/ X . 
wieku . — Zachow ały sie ty lko  niektóre wieże i refektarz.

NA obszarze Czechosłowacji zachowało się 
do naszej chwili szereg warowni i zamków, 

które wznoszą się na wysokich wzgórzach 
w otoczeniu grubych murów obronnych. — 
Świadczą one o niezliczonych bojach, oblęże­
niach i napadach, dokonywanych w ciągu 
wieków. Tchną atmosferą odległych czasów, 
mówią o kolejach lat, które przesunęły się przez 
ich kurytarze, sale, zbrojownie, przez mosty 
zwodzone, blanki murów, strażnice i wieże.
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T'* a  t  r  t  a  T T m A n A T i T  t a a  a  n  /T a  m x r A r 7 A A r A T T  D n i a  5  b m - w reprezentacyjnych salonach Hotelu Europejskiego odbyłk / \  I |T A l i  I Ir? II Wf D R  A M  A I Y(  / / N i l  , H się jubileuszowy bal autorów dramatycznych, który zgromadził licz-
U l  j t y  kJ  a  V 7 X X V /  v v  j _ y x  x x x . i Y X . r x  X X x  u x x .  nyeh przedstawicieli kół literackich, artyst. i elitę towarzyską stolicy.

Przed wejściem na salę balową p. A. Wurzlowa, Znakomita artystka teatrów miejskich stolicy
znana artystka-malarka, doprowadza do ładu swą p. Zofja Lindorfówna, rozbawiona szałem zabawy,
buzię doskonałym pudrem „Rosita“ z laboratorjum pokazuje swe białe jak  śnieg ząbki... niemała to

M. Malinowskiego. zasługa „Dentosanu“.

Zawsze 
tylko w 
paczkach-
wyłącznie
w paczkach

Uosobienie wdzięku i urody, p. dyrektorowa Kaźmie- 
rzowa Prósińska, zwracała ogólną uwagę swoją 

tualetą — arcydziełem firm y Bogusław Herse.

T U R N IE J  H O C K E Y ’OWY W KRYNICY.

n a  c a n / m  s m e a e

J E S T  niezawodny sposób 
przekonania się, czy się 
kupuje autentyczny Lux, 

ponieważ ten ostatni sprze­
dawany jest na całym świecie 
wyłącznie w zaklejanych gra­
natowych paczkach z napisem 
Lux. T o właśnie daje naj­
pewniejszą gwarancję auten­
tycznośc i i zabezp iecza  
wszystkich od kupowania 
falsyfikatów. Jedynie idealnie 
czystej i aktywnej pianie 
L ux’u można śmiało powie­
rzyć strojną jedwabną bieliznę,

a także delikatną bieliznę 
niemowląt. Kto się ściśle 
trzyma przepisu (znajduje 
się na każdem pudełku), ten 
również wspaniale upierze w 
L ux’ie grube wełniane koce i 
wszystkie wełniane materjały, 
które nb. nie skurczą się. 
Pozatem prać zawsze w 
L ux’ie wełniane szale, wy­
prawkę niemowląt, szydeł­
kowe kaftaniki, sukienki 
małych dzieci i t.p . rzeczy, 
a także welwety i jedwabie 
do prania.

PRÓBKA DARMO-
K U R O N T  ^rtny “  Sw tlajt ”  Spółki Akcyjnej, Skrzynka

Pocztowa 47«), Poczta Główna, W arszawa.-- 
Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu L u x , 
wystarczającego na próbne pranie.

Imię i nazwisko .................................................................................................

Adres .................................................................................- .....................................
(Uprasza się o wyraźne pisane.)

D okładność

Mistrzostwa hockey’owe w Krynioy przyniosły zaszczytny wynik dla sportu 
polskiego. Zwycięzcą z turnieju wyszedł A. Z. S. warszawski, posiadający 
najlepszy w Polsce 
zespół, który znany 
już jest z mistrzostw 
Europy. A. Z. S. po­
konał w finale 8-kę 
z Budapesztu, trzecie 
miejsce zajęła Pogoń.
Oto gracze zwycię­
skiego zespołu AZS.

Ag. k o t.  „Św iatow ida*, 
zdj. na p ły t. krajowych  

„ A lfa* .

z  jak ą  je s te śm y  w s ta n ie  zm ierzyć te m p e ra tu rę  chorego, 
d e cy d u je  o d jag n o z ie  ch o ro b y , a  w iadom o, że tra fn e  o k re ­
ś le n ie  je j ob jaw ó w  je s t  najw ażn ie jszym  p o s tu la te m  w łaśc i­
w ego leczen ia. J e s t  p rz e to  n ieo d zo w n y m  w aru n k iem , aby 
m ie rzen ie  te m p e ra tu ry  p ac jen ta  o d b y w ało  s ię  zapom ocą 
czułego c iep łom ierza . W śró d  licznych  is tn ie jąc y ch  m arek  
te rm o m etró w  w y różn ia  s ię  sw ą  sta ło śc ią  i p recyzy jnością  
m ark a  Kramera, radzim y  p rze to  w szy stk im  u n ik ać  w sze l­
kich  n a ś lad o w n ic tw  i używ ać w y łączn ie  p recy zy jn y ch  t e r ­
m o m etró w  Kramera. Or. L. K.



—Powicia zcrzofcyczn^- Ilu^tr.Cl.Żmud&

M iejscem  tem  była ch a ta  zm arłego  w ró ż b ity  
o toczona zew sząd gąszczem leśnym . W arty  roz* 
s taw io n e  dokoła p rzep u śc iły  m n ie  bez tru d u , 
p ouczone snać przez sw ego zw ierzchnika. O n  
sam  czekał na p ro g u  i zerw ał s ię  z okrzykiem  
na mój w idok. „O d zie  M a n u “ ? spy ta łam  szep* 
tem , w ahając się  jeszcze, czy p rzestąp ić  próg, 
czy zn iknąć w  ciem nościach  nocy, gdyż jakiś 
głos ozwał s ię  w  mej duszy  i gorączkow o dora* 
dzal ucieczkę. O fice r zaczął m ów ić głośno, tak  
głośno, że zdziw iło m nie to  naw et... „P y tasz , 
K am cho, gdzie M a n u  ? O oo, daleko  s tąd . Wy* 

..słałem go pod strażą  w głąb puszczy, jak  sam a 
chciałaś. N ie  dow ie się  nigdy, że tę  noc ze m ną 
sp ęd z iła ś" ... W ciągnął m n ie  do ch a ty  i drzw i 
zaparł od  środka. D w ie  la tark i roz jaśn iły  m roki 
żó łtem  św iatłem . W głębi, p o d  przeciw ległą 
ścianą s ta ł n isk i tapczan , obsypany  p ła tk am i 
odurzająco  w oniejących  kw iatów . N a  podło= 
dze leżały okiście kw iecia, zerw ane ow oce, 
d w ie  b u te lk i z jak im ś p łynem  i uku le le ...

B iały człow iek w ydobył z p lecaka m eta* 
Iow y k u b e k  i n ap e łn ił go szum iącym  płynem . 
N ie  chciałam  p ić  p ierw sza, lękając się  n ie  
w iedzieć czego. W ów czas on p ierw szy  w ypił, 
zm uszając m nie do w ychylen ia drugiego, trze* 
ciego, czw artego. P rzy jem n e  ciepło  rozeszło 
się  po m oich żyłach, a w głow ie zaczęło mi 
szum ieć. N ie  w iedzia łam  w te d y  jeszcze co to  
je s t  o g n is ta  w oda b ia łych  ludzi i jak ie  sk u tk i 
p rzynosi. S ta łam  się  pew nie jsza , śm ielsza, mó= 
w iłam  coraz g łośniej p o d o b n ie  jak  on ; re sz tk i 
lęk u  p ierzch ły  bez śladu . N ie  drżałam  już o losy 
M an u . W iedziałam , że będzie  w o lny  ju tro , że 
pow róci ze m ną do naszych  gór, a to , co czy* 
n ię  te j nocy będzie  później li ty lko  dalekiem  
w spom nien iem , co jak  zły sen  trap i i przeraża 
człow ieka w  jed n ą  noc, poczem  ginie w  rzece 
n iepam ięci n a  długo.

B iały człow iek polecił mi śpiew ać. TIsia* 
dłam  na podłodze, w tó row ałam  sobie na  stru* 
nach  u k u le le , lecz nuciłam  stłu m io n y m  gło* 
sem . G d z ieś  w  m ózgu ozw ało s ię  w spom nien ie , 
że M a n u  je s t  p od  strażą  w  puszczy, że może 
usłyszeć m ój głos i poznać. C óż bym  m u  odpo= 
w iedzia ła, gdyby ju tro  zapytał ?

B iały  człow iek kazał tańczyć. Zaczęłam  naj* 
p ięk n ie jszy  tan iec . W szak  n ie  d la białego tań* 
czyłam, ale d la  M an u . „Z rzuć g irlan d ę  z szyji", 
pad ł now y rozkaz, w ykonany  n a ty ch m ias t po* 
słuszn ie . P o te m  przyszła kolej n a  spódniczkę 
z rafji. K ied y  rozp inałam  pasek , podał m i now y 
k u b ek  palącej cieczy z b u te lk i. Tańczyłam  dalej. 
W  głow ie k ręciło  m i s ię  dziw nie, w n ę trze  cha ty  
w irow ało  w raz ze m ną, w  oczach zaczęły się 
dziać rzeczy n iep raw d o p o d o b n e , bo podłoga ko* 
łysała s ię  jak  m orze, ściany  b iegły  k u  sobie, 
a tapczan  w ędrow ał po pow ale. „Szybciej, jesz* 
cze szybciej", b rzm iał w  uszach  rozkaz m ego 
w ładcy, m ego p an a  n a  ow ą noc p rzek lę tą . Krę* 
ciłam się w  kółko jak  liść trąb ą  p o w ie trzn ą  por* 
w any, s to p y  n ie  tykały  n iem al desek , w szystko  
dokoła zlało się  w  je d e n  obłok  rozpędzony  do*

koła n iew idzia lne j osi, w  oszalałą chm urę , z któ* 
rej oparów  w yłaniały  się  chw ilam i ściany, su fit , 
u k u le le , k w ia ty  i mój prześladow ca. R unęłam  
n a  pod łogę półżyw a. Jak  przez se n  czułam , że 
jak ieś ręce d ług ie jak  węże, lep k ie  jak m acki 
po lipa, ow ijają się  w okół m ego ciała, podnoszą  
m nie; n io są  n a  tapczan. P o te m  ciężar n iezm ierny  
zw alił s ię  na  m nie, p rzygn ió tł, zm iażdżył falu* 
jące szybko p iersi, rozepchną ł nogi bezw ładne, 
dech  płucom  zabrał i w trąc ił m nie w  ciem ną 
o tch łań .

B iały  człow iek wziął m nie. N ależałam  do 
niego, lecz n ie  w te d y  był k res m ej m ęczarni, 
o sędziow ie . B o w ów czas byłam  p raw ie  nieprzy* 
tom na, czułam  ty lko, że spadam  w przepaść,

Rys. A. Żmuda

P rzy  ch ac ie  pozostało  ty lk o  k ilk u n a s tu  żo łn ierzy .

a n ie  w iedziałam , co s ię  ze m ną dzieje wlaś* 
ciwie.

G o rsze  chw ile przyszły  później, k iedy  m inęło  
odurzen ie , sp o w o d o w an e o g n istą  w odą, k iedy  
zrozum iałam  co zaszło i z całą św iadom ością 
m usiałam  być nad a l pow olna zachciankom  bia* 
łego człowieka...

Jego w s trę tn e  ręce  b łądziły  n ie u s ta n n ie  po 
m ojem  ciele, a z drżących w arg w ypływ ał szep t, 
sykow i w ęża podobny... „P ow iedz , że m n ie  ko= 
chasz, m oich ty lko  p ieszczo t łakniesz... M ó w  
głośno, albo ju tro !" ... kończył c ich u teń k o  lecz 
z jadliw ie, złow rogo i szczypał m n ie  w  piersi...

D rżałam  od w ew n ętrzn eg o  gniew u, wzdry* 
gałam się  od oburzen ia, ale... m usiałam  słuchać, 
aby k u p ić  życie M an u ... „C ieb ie  kocham "... po* 
w tarzałam  drew nianym  głosem ... „T w oich je* 
d y n ie  p ieszczo t pożądam "...

N ie  dość m u  było, iż ty le  w ym usił. D okonał 
znacznie w ięcej... D okonał tego, że g łośno wy*

parłam  się  M an u , nazw ałam  go b ru d n y m  dzi 
kusem  i prosiłam , by  on, p rzek lę ty  biały czło* 
w iek  całow ał m nie jeszcze...

T ak  kazał...
P o d p o w iad a ł m i każde słow o szeptem , a jeśli 

k tó re  z ty ch  b lu ź n ie rs tw  ugrzęzło m i w  gardle, 
dobyw ał je  s tam tąd  o d razu  groźbą, że najm niej* 
sze n iep o słu szeń s tw o  z m ej s tro n y  zryw a naszą 
um ow ę i s tan o w i w yrok  śm ierci dla M an u .

I  znów  m nie pieścił..'. P ie śc ił ? O oo, nie. 
M ęczył, katow ał, p as tw ił się  n ad  ciałem, jak 
p o d e p ta ł m oją duszę... P łak a łam  jaknajciszej, 
aby n ie  w zbudzić jego g n iew u  i zam arłam  z prze* 
s trach u , k ied y  nagle zabrzm iał w  izbie s tłu m io n y  
jęk  bólu ... B yłam  go tow a zakląć s ię  n a  w szy stk ie  

A m akuas, że to  n ie ja  te n  jęk  w ydalam . Lecz 
k to , w  tak im  raz ie? ... U k u le le? ... N ie. A n i 
ja, an i on, żadne z n as  n ie  trąciło  s tru n  gi= 
ta ry ; leżała n a  pod łodze w  tem  sam em  m iejscu , 
gdzie u p ad ła  w yślizgnąw szy s ię  z m oich rąk, 
k ied y  on n ió sł m n ie  n a  p o słan ie  jak  zdobycz... 
W ięc  m oże k w ia ty  załkały, litu jąc  się  nad  
m oją n iedo lą? ...

B iały człow iek n ie  dosłyszał tego  jęku... 
D o jrzał już, że za oknem  szarzeć zaczyna i spie* 
szył się... n ie  chciał an i chw ili u ro n ić  z te j nocy, 
o fiarow anej m u  przez p i ę k n ą  księżniczkę 
Kam chę.

D o p ie ro  z brzask iem  dn ia  opuścił posła* 
n ie , pozw olił mi u b rać  porzuconą spódniczkę 
j w yprow adził m nie z chaty... „O ddaj mi 
M a n u ; p rzy siąg łe ś"! p rzypom niałam  m u... Uś= 
m iechnął s ię  jakoś dziw nie... „P am ię tam " ; 
rzekł, „ale ty  w p ie rw  do trzym aj um ow y"... 
„Czyż je j n ie  do trzym ałam "?... P o trzą sn ą ł 
głową... „M u sisz  m n ie  odprow adzić aż do 
drogi. K to  w ie, czy n ie  zastaw iłaś tu  jak ich  
sideł... M oże m ają m n ie  napaść,... m oże tw oi 
chcą m nie  u s trze lić  z zasadzki".

Z aklęłam  się, że n ik t  z m oich n aw e t n ie  
w ie, iż opuściłam  podziem ne kryjów ki... N ie 
w ierzył. „W olę m ieć w  to b ie  zakładnika... lo  

p ew n ie jsze  od w szelk ich  przysiąg... N ie  upie* 
raj s ię  K am cho; toć przecież d ro b n o s tk a  wo= 
bec te j nocy... O d p ro w ad zisz  m n ie  do drogi 
i zaraz tu ta j  pow rócisz"... R zekłszy  to , sk inął 
n a  starszego  żołnierza i w ydał m u  szep tem  
jak ieś rozkazy... „A  M a n u ? "  spy ta łam  p atrząc  
n ań  badawczo... Ż achnął się  zn iecierp liw iony ... 
„Z astan iesz  go w  chacie za p o w ro tem ; tak  ci 
p rzecież przyrzekłem "...

M u sia łam  p rzy stać  n a  w szystko ... Byłam  prze* 
cież zdana n a  jego łaskę i n ie ła s k ę ; m usiałam  
u fać  jego słow u...

O to czen i oddziałem  w ojska w yruszy liśm y 
w  s tro n ę  drogi, k tó ra  w iedzie  do  K eau h o u . P rz y  
chacie pozostało  ty lko  k ilk u n a s tu  żołnierzy. 
M ie li oni sp row adzić  u k ry teg o  w  les ie  M an u , 
p u śc ić  go w olno  i iść p o tem  w  ty ln e j straży...

(C iąg  da lszy  nastąp i).



Z ROZNyCH 
STRON.

„K ró l g a z e to w y 11 A n g lji 
w  K a irze . Głośny „król gaze­
towy* Anglji Lord Rothermere 
odbywa obecnie podróż po 
Egipcie. W Kairze odwiedził 
go egipski „król gazetowy* 
Iskander Makarius, który po­
siada wszystkie niemal pisma 
ilustrowane Egiptu. Oto Lord 
Rothermere (na lewo) i egip­
ski „król prasy*. W  e lf  P ho to  D .

WĘĘTj[Jw  f  ' K a r n a w a ł
'Z Z S i ł l ^ y  JS tM & Sk W-^M r S y  w  A m e ry c e .

Nietylko w Niz- 
zy i Wenecji ob- 

^  chodzi się hucznie
karnawał i urządza 

p u b l i c z n e  p o c h o d y  
maskaradowe. Zwyczaje te przejęła Ameryka. Na zdjęciu 
naśzem widzimy taki pochód w mieście Detroit, który ozna­
cza rozpoczęcie się karnawału. Nie widać jednak by w tym 
pochodzie brało udział wiele publiczności. Sennecke  — B erlin .

C enna k o le k c ja  o rc h id e j. Artystka filmowa Marcelina Day 
jest wielką miłośniczką kwiatów. W oranżerji swej w Hollywood 
posiada ona m. in. pięć okazów najdroższych orchidej, wypie­
lęgnowanych niezwykle staranie. Wartość ich oceniają tylko 
na... 50.000 dolarów. Nazwy ich łacińskie: (od lewej) eypripe- 
dium, phalrenopis cattelys, lecelia 
anceps, cuinbidium, locida.

Z im o w a  s ied z ib a  n o w e-
go p re z . A m e ry k i. Her- J  /
bert Hoover, nowoobrany I H
prezydent St. Zjedn. po- yjĄ  ł r .  ~ W ^ W
siada na Florydzie w ele- |  M
ganckiem Miami (czyi.
Majami) piękną willę,
otoczoną palmami. Oto s
front willi zw. „Penney
Home* prezyd. Hoovera, ^
który — jak wiadomo —
wraca obecnie do N. Yorku
po swej podróży południu- B K
wo-amerykańskiej. W e h P h . D .

Z a ło ż y c ie l C z e rw o n e g o  K rzy -
ża . W całym świecie odbywały się
niedawno „dni“ Czerwonego Krzyża, tej pięknej i humanitarnej 
instytucji, która w czasie wojny oddawała tak wielkie usługi. 
Wypada więc przypomnieć jej założyciela Henri D unanfa, Szwaj­
cara, ur. w r. 1828, zm. w r. 1910. W r. 1901 otrzymał on nagrodę 
pokoju Nobla. Był on autorem szeregu dzieł społecznych. W eltP h.D .

N u m e r 3. 5  W  I A  T  .O W  I  D  S fr . 15.



U góry:
Polowanie w Lesie 
Wolskim pod Krako­
wem : Posiłek nagonki.

W  owalu:
Łup polowania wie­

ziony na saniach.

W  owalu: 
Polowanie w Lesie 

Wolskim: Droga przez 
ośnieżony Las Wolski.

Ilu— --U11 
tTr̂ - ■■ -̂ fTl

U dołu:
Śniadanie uczestni­
ków polowania na po­
lanie Lea, nazwanej 
na pamiątkę zasłużo­
nego prezydenta mia­

sta Krakowa.

Zdjęć doko* 
nała  Ag. Fot.
, Ś w ia to w id a “ na  
p ły ta ch  kraj. „Alfa"

W lesie Wolskim: 
___ _ Naganiacze przy  

, ogniu.

^  p o  C Ó Ż  ZA-
SY \  1 UCHWALAĆ

t  tasSB f td  * rozkosze polo-
v* ' O  Wania zimo-

V ; > * j  wego?Każdy,
ł ! | , [ 0 p 0 ] Uje

^  i kto miał
choć raz w 
życiu b r o ń 

pfj. A m y ś l i w s k ą  
> y  w ręku, zna

: * czar polowa-
I nia zimowego.

t j  Z a z w y c z a j
Jf jednak odby­

wa się ono w 
lasach zdaia od 
miasta. Tym­

czasem Kraków 
jest w tak szczę- 
śliwem położeniu, 

że polowania od­
bywają się tu blisko 

miasta, w cudownym 
Lesie Wolskim, o któ­

rym pisaliśmy już w 
„Światowidzie". O pół go- 

P  dżiny drogi za miastem znaj­
duje się ten uroczy kąt, gdzie 

można — oczywiście nie w szyst­
kim zapolować na szaraka.

%
••■V

s i r .  1 6 . Ś w i a t o w i d  N u m e r 3 .



N u m e r 3. Ś W I A T O W I D
T i

Star. 17.

D zia ł szachow y
p o d  re d a k c ją  M ieczy sław a  G ału szk i.

I Pospisii (Gottschall „Sammlung von Schachaufgaben" 
IV. T.).

Czarne: Kdó, Ga7 e2, SęG c4, piony: |ai6, h4 (7).

Poradnik  dla am alorów  fonografów.

m ...■
'm w &  !

i
5.
Sb-
.12.
1*3.
G-
23.
26.
W
W
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W podanej wewnątrz figurze cyfry uzupełnić spółgłoska­
mi, poczem odczytać czlerowieraz aktualny.

! KUPON do lo sow ania  nagrody  
za rozw iązanie zagadek 

w N=rze 3 z d n ia  12 slyczn ia  1929 roku .

AUTOMATYCZNE WYŁĄCZNIKI. Bardzo częstym jest 
wypadek, że fotografuje się grupę i chciałoby się znaleźć 
wśród niej samemu. W szak przysłowiowym jest już falkt, 
że nigdy w grupach mierna fotografa, który pnzecież też do 
danego tow arzystw a należy i m iło byłoby m u .się było zna­
leźć wśród niego nta zdjęciu. Ale kazać komuś niezaintere- 
soiwanerttii nacisnąć migawkę, jest rzeczą ryzykowną,, o ile 
wogóle ktoś taki jest pod ręką.

Dlatego fabryki aparatów  w ytw arzają autom atyczne w y­
łączniki, które założone na  migawkę, pozwalają, na dokony­
wanie w oznaczanym czasie nietylko izdjęć miigaiwkowydh, 
ale naw et czasowych, tak,, że fotograf może iz całym  spo­
kojem po ustaw ieniu obraizu na ostro, włączyć taki pnzy-

rządzik i  udać się na upaitnzione miejsce, gdzie izostainie zdję­
ty autom atycznie.

Przyrządy takie wylwarzla. szereg fabryk i to albo w po 
staci prostych i tanich automatów do zdjęć migawkowych 
gdzie zapala się w danej chwili lant, który przepada nitkę 
przytrzym ującą napiętą sprężynę, a  ta  ze swej strany uru 
oham ła migawkę, albo w postaci skomplikowanych więcej 
precyzyjnych aparatów  z mechanizmem zegarowym, które 
pozwalają na dowolne regulowanie czasu naśw ietlenia.

Pierwszy model kosztuje około 10—15 zł., dragi pomad 
30 z ł ., a żądać możrna dokładnych danych w każdym więk 
szym składzie przyborów fotograficznych.

Dr. Tad. Cyprian.

Białe: Kg7, Db2, W aĄ  G c 5 ,S f5  g5, p io n y : f2, g3 (8).
3rchodów ka. 8 + 7  =  15.
Mat w 3 posunięciach .
R ozw iązan ie  3-chodów ki 1, P osp isila : 1. W —a5! (grozi 

2- D— e 5 + ) .
1. 1... S X a 5  2. S— e 7 +  K X c5  3. S— e4 X .

11 I... S X c5  2. S— e 3 +  d 3. X -
III. 1... S X b 2  2. S— e 3 +  i 3. X - 

IV- 1... G X o5 2. D— f6 i 3. X .
V. 1... G— 1)8 2. G— a 3 +  i 3. X .

PARTJA
B iałe: R. R e ti Ozartne: L. S te in e r

grama w  m ięd zy n ar łu rn . w B erlin ie  w r. 1928.

H iszpańsku.
e-ł e5 2. S— f3 S— c6 3. G—b5 a6 4. G— a4 S—16

0— 0 s X e 4  6. d4 b5  7. G ~b5 d'5 8. dXie6 G— e6 9.
-d 2  (1) S— c5 10. D—e2 (2) G— e7 11. W f— d l  (3) 0 - -0  
S— f] D— d7 13. c3 S X b 3  14. a-Xb3 f6 15. G— 14 fX e5  
S X e 5  S X e5  17. G X e5 (4) G co 18; S e3 c6 19. b4
hf! 20 G—04 G c7 21. Wd—el alo 22. Xbaó GXa5
S c4 (5) b X c4 ! 24. D X e 6 +  D X e6  25. W X e 6  c5! (6)
G X c5 (7) G— c3 27. W e— aB (8) W X a 6  28. W X afi

t—e8 29. f3 G X b2 30. W — dG W —c8 31- G— e3 o3 32.
—1>6 G— a.H (9) B iałe poddały się.
U w a g i:
1) N ajlepszem  posunięciem  w tej pozycji jes t: 9. c3. 

W y siłk i s p ro w a d z e n ia  gry n a  in n e  to ry  przez: 9. c4, 9. 
S- -c3 lub 9. Sb— 02 o k aza ły  się n a  ogół m ało  konzysteiemi 
d la  B ta tych.

2) 10. c3 b y ło  teraz jeszcze bardzo dobrem , gdyż w raz ie  
1,0..- S X b 3  B iałe przez: 11. S X b 3  w ład ały  punktem  có, 
co byłoby wysta-rcziającą rek o m pensa tą  ma, w y m ian ę  tak 
cennego d la  B iałych  w p a rtj i h iszpańsk ie j gońca 1)3.

3} Jeszcze m o żn a  by ło  grać: 11. c3, idąc  śladem  p artji 
Iłeti —  Dr. Euiwe (:z r. 1928 której d a lszy  prtzebieg p rz y ta ­
czam y: II... 0— 0 12. S— 04 D— 07 13. G— c2 ffi 14- SX «6  
l)Xe(5 15. b ł  S— d7 16. D— 03 gO 1.7. G— b3 S— b6 18. 
eX ffi G X f0  19. S—e4 G— g7 • 20. S— có D— f7! 21. D— h3 
W a- «8- G zarne zn a laz ły  sposób sku tecznej i w y s ta rcza ją ­
cej obrony. .

4) B iałe pozbaw iane w ażnego gońca n ie  imają sz a n s  w a- 
lafcu na skrzydło  królew skie przeciw nika. O brany  sposób 
gry n ie  p rzyn iósł R etiem u żadnej korzyści.

5) A żeby w ym ienić  gońoa czarnego. S k u tk iem  tego B iałe 
o trzym ują  przegnaną pozycję.

fi) Aby punk t c3 pozostał bez ob rony
7) Jeżeli: 20. G__e5, to: K— f7 27. W — cfi G X c3  28. 

W X a 8  W X a 8  29. W — c 7 +  K— e-B 30. 14 W —ia lX  31. 
K— f2 G X b 2  32-; G X b2  W —a2 iz w ygraną  końców ką dla 
C zarnych . G dyby zaś: 26. G— e3, to : G X c3 i t  .d.

8) Albo: 27. W X a 8  W X a 8  28. G—la-3 G— ffi, poczem  c3.
9) Białe m u szą  oddać gońca za p io n a  c. Próby zaś oca­

len ia  gońca prow adziłyby  jeszcze szybciej do przegranej:
33. W — afi dd- 34. G— f i  (G X d4 c2  35. G— e3 G— C5) G—b2 
35. W — 1)6 d3!

Zagadka krzyżykow a.
(U łożył L. Po liczyńsk i, Rem bertów ).

W yłączn ik  au to m a ty czn y  K odaka.

Znaczenie wyrazów poziomych:
1 i 62. Dwa znane przysłow ia; 1-4. Spółgłoska fonet.; 18. 

Rodzaj statku; 20. Port w Mezopotamii; 21. Spójnik; 23. 
Leczy; 24. N uta; 26. Inicjały autora ,’Th]a-lassy“ ; 27. Roz­
wój właściwości osobniczych; 28. Miasto w  Pomenanji pru­
skiej nad  Regą; 29. Figura w geometrii; 32. Zadowolony;
34. Dramaturg i powieściopisarz ipolski, tudzież 2 jego u- 
iwory; 46. Dwie spółgłoski; 48. Dwie jednakowe spółgłoski; 
50. Nula; 54. Znak chem. pierwiastka; 55. Spółgłoska fo­
netycznie; 56. Pnzyimelk; 60. Dwie jednakowe samogłoski.

Znaczenie wyrazów pionowych:
!, 31 i 53. Trzy im iona męskie; 2. Autor koonedji „W go­

łębniku"; 3. Filozof wioski, inicjator modernizm u katolic­
kiego; 4. Malarz francuski z XIX. .w.-, twórca „Narodzin 
Wemery"; 5. Inicjały znanego redaktora; 6 Syn Nocy; 7. 
linię męskie; 8. Tama; 9. Morska nim fa grecka.; 10. Nie 
starczyło; 11. Honorowa straż wojskowa; 12. Autor „Pań­
skich dziadów "; 13. Sam azatrucie; 15. Utwór Krasińskiego; 
16. „Woda/" po francusku; 17. Niemiecka w ytw órnia fil- 
mowia,; 19. Miasto w Nigerji bryt,; 22. SwTobodne miejsce;
26. Zaimek; 30. Szkic B. P rusa; 33. „Ty" w obcym ję­
zyku; 35. Stefa; 36. Góry we Francji; 37. Lud fińsko-iu- 
gryjski; 38. Miasto w Szlezwigu ina nz. Stor; 39. Zaufany 
sługa; -40. Miasto iw Holandji; 41. Schronisko; 42; Filozof 
niemiecki; 43i Miejsce w telatrze; 44. Bogini; 45. Twier­
dzenie włoskie; 47. Postać z „Pana Tadeusza"; 48. Miasto 
iw Polsce; 49.. Starożytny Tanais; 5.1. Rzeka w Pom eranji; 
52. Rodiziaj utw oru poetyckiego; 57. Zamierają: 58. Jeden 
z fortów Verdun‘u; 59. M iara powierzchni: 61. Zachód u 
Chińczyków.

Jako nagrodę za trafne rozw iązanie niniejszej zagadki 
redakcja „Światowida" iprzeznaoza grę towarzyską

„FORTUNKĘ".
Rozwiązania nadsyłać należy  najpóźniej do dn ia  19-go 

b. m. wffiiz z załączanym  kuponem.

N o w o śc i fila fe lisfyczn e.

T e n  sam  w y łączn ik  założony  n a  ap ara t.

hobycz; L. Romańczuk, W arszaw a; T. Neff, Łuków; „Ma­
ryśka" z Pohulanki; T. Policzyński, Rembertów; „Ba-gin", 
Kraków; W. Gustefciowa, Kielce; Z. W ołoszynówna, Dębi­
ca; P. Dawidowiczówna, Częstochowa; Gz. Kozłowski, W ar­
szawa-; R. Rzewuska, W ilno; W. Widuchowska-, Katowice; 
J. Slawnicki, Łuniniec; K. i H. Gruszczyńscy, Sosnowiec;
F. Gzamota, W arszaw a; L. Laferi, Warsizawa; X. B. F. 
z Poznania; M. K«, Poznań ; D. Herbstmainówna, W arsza­
w a; Łnż. J. Land-au, W arszaw a; W, Boner, W arszaw a; M 
Adamowicz, Równe; E. Dzierżanowska, W arszaw a; J. Za­
lewska, W arszaw a; H. Ohrymowicz, Warazaiwa; H. Łapiń­
ska, W arszaw a; T. Pęozkowski. Trzebinia; F. Szumańska 
Lublin; M. Budzanowska, Kraków; M. Szymozakeiwicz, 
Kluków; T. Gzerszkowicz., Kraków; P. Gzubaty, Kraków;
G. Hermanowski, Kraków; St. Micbalikówmai, Myślenice; 
T. Hoffmanowa, Zakopane; R. Riutowski, Lwów; E. Kru­
szyński, W adowice; 'I'. W ilczyński, Poznań; F, Pichlowie, 
Lwów; M. Wieczorkowscy, Lwów; E. Ramtorsklai, Lwów. 
.1. Driedberg, Katowice; M. Pajderski, Sokal; M. Myszkow­
ska. Bucząc/.; Schloegel, Poznań; L. Łempicka, Bydgoszcz; 
K. Żychońska, Zakopane.

W losowaniu o nagrody los padl na p. H. Mokrzycką iz 
Drohobycza, która wygrała poduszkę na. otom anę i ma p. 
Budzanowską z Krakowa, której przypadł iw udziale gar­
n itu r na toaletę. P. Mokrzycka proszoną jest o podanie 
dokładnego adresu, zaś p. Budzlanowska pofatyguje się ła ­
skawie osobiście do Redakcji, po odbiór nagrody, 
również nowe zagadki nadsyłać należy do nasizej głównej 
redakcji w Krakowie, Wielopole 1.

R ozw iązan ie  z Nr. 52.

KOLON JE FRANCUSKIE Kamerun i Senegal wydały dwa 
nowe uzupełniające znaczki do istniejącej serji o w arto­
ściach J .10 fr. w dwóch -kolorach o egzotycznych rysun­
kach. W ykonanie prym itywne, jak wogóle ostatnie w yda­
nia -znaczków -kolonialnych francuskich. Metroipolja nosi 
się z zam iarem  wydania wogóle nowych izmlacz-ków dla 
wszystkich swoich kodonji.

BIURO FILATELISTYCZNE JERZY KRZYŻANOWSKI 
Łódź, Andrzeja Nr. 4.

Trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 52  nadesła li:

I)r. St. Dołiner, Nowy Dwór; E. Olszewski, W rszawa; 
•K. W owrzynowicz, Brodnica; Czaplicki], W arszaw a; J. 
Grudniewicz, Bukowin; St. Szeferowa, Zakopane; J. Świer- 
ezyńska, Lwów; A. Rotter, Kraków; H. Mokrzycka, Dro- S zarad y : P asto ra łk a , Pasterze .



Przeciw chudości
używać należy naszego wypróbowanego od lat, skoncentrowanego proszku 
odżywczego „PL E N U SA N ". W krótkim czasie znaczny przyrost wagi, 
kwitnący wygląd i pełne kształty ciała. Wzmacnia również krew i nerwy. 

Polecany przez lekarzy i profesorów.

1 p u d . 6*— zł., 3 p u d . 15'— zł. 720

Oh*, d e b h o r d  A  $ p „  GdraMmsSB* (%■*. 1 1 9 .

N O W O Ś C I F O T O  = AKTÓW
wysvła z cennikami za pobraniem i przedpłatą
za z'. '0  i 20 i zamienia stare i innych firm: 19

JÓ Z E F  G A ZD A , W arszaw a, ul. T am k a  42 J.

Jesteście nerwowi?
Ż ąd a jc ie  n aszych  b e zp ła tn y ch , szczegółow ych 
w skazów ek, jak  uzy sk ać  zd ro w e  i m ocne  n e rw y .

D r .  G r e b h a r d  S p .  G r d a ń s k
i : s O d d zia ł 1 — 20. : : s

Sćr. 18. Ś W I A T O W I D  N u m e r 3.

•R O K  X A Ł,OŻ.

STAROGARD (ROMORZ.E.)

DZIWNE ŻĄDANIE. BAGAŻ ELEGANCKIEJ KOBIETY.

Dyrektor teatrzyku do lekko odzianej diwy: „Co i pani żąda osobnej gar- Portjer hotelu do wprowadzającej się wieczorem dam y: „Pani wyjeżdża
deroby? A pocóż to pani, u licha!" jutro raniutko, to może nie będziemy wnosić tych wszystkich pakunków

do numeru i zatrzymamy je na dole?"
„Naturalnie, ten futerał na parasole może pan zachować u siebie..."

KARYKATURY GWIAZD EKRANU.

Paul Wegener. Mary Pickford. Vivian Gibson. Harry Peel. A d o lf Menjou.

K O N I A K I

W H I S K Y

■RUMY 

A "RA KI



N u m e r 3. Ś W I A T O W I D S tr . 19.

% 1 ostre powietrze
wysuszają skórę

Tylko krem tualetowy nie su­
chy i nie tfusty, a doskonale 

przenikający pory skóry.

może dac naskórkowi e l a ­
styczność, potrzebną do prze­
ciwstawienia się surowości zimy..

Creme, Poudre & Savon Simon 
P A R I S  J R S Ź

Opinja kół naukowych o wyrobach

C e n t r a
1 p. profesor Dr. G ustaw  P rzy ch o ck i

Rektor Uniwersytetu Warszawskiego, piszei

RZECZYWIŚCIE DZIWNE.

„t,o, to są wszystko dzieła Goethego? Ależ ten 
człowiek wiele napisał!"

„I to, pomyśl sobie bez maszyny do pisania!"

KO RZY ŚCI FILMU.

„Wasza córka grała już podobno w filmie? No 
i cóż tam zyskała?"

„Ano 10 złotych dziennie i to dziecko..."

PAPIERY
BŁONY 
PŁYTY

CHEM IK AL JA

G e v a e r i’a
550

tw orzą d o skonałą  całość, n ie  
zb ęd n ą  d la  każdego am atora. 
D o  nabycia w sk ładach  przy* 

borów  fo tograficznych .

W o b ec  n iezw ykłej 
p o c z y f n o ś c i

docierają , og łoszen ia  zamie* 
szczane w  naszem  ty g o d n ik u  
do w s z y s t k i c h  zakątków  

P o lsk i.

OD P Ó Ł W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
'  Z N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

pS* AGo
‘ -.GÓRSKIEGOST

WyiCWlNTNEPEQ£UMY

P E R F U M Y ,  M Y D Ł O ,  W O D A  
K W I A T O W A ,  P U D E R .  31

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .



S ćr. 20. Ś W I A T O W I D N u m e r 3.

„Światowid** w ychodzi w każdą soboćę w K rakow ie — P oznan iu  — W ARSZAW IE — L w ow ie i W ilnie.
Prenumerata kwartalna: 12‘50 złotych; zagranicą 15 złotych. — Cena ogłoszeń za wiersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złoty. Między tekstem redakcyjnym 2 złote. — Redakcja 

1 Administracja: Kraków, Wielopole 1, tel. 11-98, 44-59, 32-92. Oddział w Warszawie: Nowogrodzka 26, tel: 70-21 1 234-65. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-209.
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Wydawca i naczelny redak tor: M arjan D ą b r o w s k i .  — Kierow nik literack i i redak tor odpowiedzialny: Dr. Józef F l a c h .  — Zakłady graficzne „ Il.K u ry e ra  Codz." w K rakow ie
pod zarządem F. Korczyńskiego.
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